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oboty są dobre 


na wszystko 


Nie masz partnera do partyj- 
ki szachów, nie martw się — 
robot-szachista zastąpi kolegę. 
Nie lubisz sprzątać mieszkania, 
proszę bardzo — robot-sprzą- 
tacz wyręczy cię w tej czynnoś- 
ci. Albo, jesteś słaby w mate- 
matyce, prosisz o pomoc robo- 
ta „obkutego” w tej dziedzinie 
do perfekcji. Długo jeszcze 
można przytaczać różne dzie- 
dziny, w których roboty mogły- 
by wyręczać nas całkowicie lub 
przynajmniej okazywać wydat- 
ną pomoc. Fantazja? Niezupeł- 
nie. Już dziś bowiem inżyniero- 
wie potrafią konstruować tak 
skomplikowane mechanizmy- 
automaty, często wyglądem 
podobne do człowieka, iż swoi- 
mi umiejętnościami wprawiają 
laików w zdumienie. 


Czy więc roboty są dobre na 
wszystko? O sprawach tych pi- 
szemy na str. 2. 


Gdy mam kłopot, to do Asi 


Mam 12 lat. Moja mama jest 
pielęgniarką i pracuje w naszej 
szkole jako higienistka. Tata 
jest górnikiem-technikiem na 
stanowisku sztygara zmiano- 
wego w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Szczygłowice”. 
Mój brat jest uczniem II kl. LO. 
Do mojej rodziny zaliczam jesz- 


LIDZBARK WARMIŃSKI 
(HS). W komnatach XIV-wiecz- 
nego gotyckiego zamku, byłej 
siedzibie biskupów warmiń- 
skich, 26 października 1980 r. 
w Lidzbarku Warmińskim odbył 
się finał V Wojewódzkiego Kon- 
kursu Krasomówczego dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Organizatorem tej corocznej 


cze psa, którego wszyscy bar- 
dzo lubimy. Wielkich kłopotów 
nie mam. Jeśli się zdarzą, to 
najchętniej rozmawiam o nich 
zmamą lub zmoją przyjaciółką 
z klasy, Joasią. Joasia mieszka 
w moim bloku, a więc przyjaź- 
nimy się także poza szkołą. Lu- 
bię ją bardzo. W czasie jej cho- 


dzi, jasność formułowania my- 
śli, płynność i poprawność wy- 
rażanią, się, bogactwo języka 
i jego barwę, odpowiednie wy- 
korzystanie z góry określonego 
czasu i dobór tematyki. Wśród 
uczniów ze szkół podstawo- 
wych pierwsze miejsce zajęła 
Agata Bukowska ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Srokowie. 


„Cyceronki” z Lidzbarka 


BARBARA RELUGA I AGATA BUKOWSKA 


WYGRAŁY KONKURS KRASOMÓWCÓW 


imprezy jest miejscowy oddział 
PTTK, współpracujący z instytu- 
cjami oświatowymi. Pomysł 
konkursu zrodził się wśród lidz- 
barskich przewodników, którzy 
mają nadzieję, że spośród „cy- 
ceronów” biorących udział 
w konkursie pięknej mowy wy- 
rosną ich następcy. 
Kilkuosobowe jury brało pod 
uwagę sugestywność wypowie- 


Wśród uczniów szkół średnich 
zwyciężyła Barbara Reluga, 
uczennica IV klasy Liceum Eko- 
nomicznego w Lidzbarku War- 
mińskim. Weźmie ona udział 
w ogólnopolskim konkursie 
krasomówczym młodzieży 
w Golubiu — Dobrzyniu. 


Wiesław Czermak 


roby pomagam Asi w lekcjach, 
gdy ja choruję ona mówi mi co 
było w szkole. Asia jeszcze 
mnie nie zawiodła i wierzę, że 
tego nigdy nie zrobi. 


Izabela Listwoń 
Knurów 


W 137 numerze „Świata 
Młodych” zamieściliśmy we 
zwanie do wszystkich spostrze 
gawczych i zainteresowanych 
zmianami, jakie obserwujemy 
w naszym kraju. Do wszystkich 
dziewcząt i chłopców, którzy 
mają swoje zdanie na wiele 
spraw, bo umieją krytycznie 
patrzeć. Zadaliśmy pytanie. Co 
usprawniłbyś albo zmienił 
w swojej szkole, lub organiza- 
cji, do której należysz, swojej 
wsi, swoim mieście? 


Gdyby 
od Ciebie 
zależało 


© Masz szansę zostać człon- 
kiem Ligi Reporterów „Świata 
Młodych”, jeśli w naszej gaze- 
cie wydrukujemy Twoje trzy 
korespondencje. _ Otrzymasz 
specjalny znaczek! 

© Listy opatrzone hasłem 
GDYBY ODE MNIE ZALEŻAŁO 
adresuj: red. „Świata Mło- 
dych” ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa. Pisz prawdę! 

© Podaj swój pełny adres 
oraz wiek. Jeżeli chcesz, także 
i pseudonim! 

© Chwyć za pióro, nie zwle- 
kaj! Zainteresuj naszymi pyta- 
niami _ swoje _ koleżanki 
i kolegów! 

Szef Ligi Reporterów 


Siwku, 
mój przyjacielu! 


Kiedy wyjdziesz znów na are- 
nę tego wielkiego cyrku, bę- 
dziesz musiał kłaniać się wszys- 
tkim, kiwać łbem na komendę, 
klękać przed nimi, gdy treser 
strzeli z bata. Ale teraz możesz 


pokazać całemu światu język. 
No, nie bój się, śmiało wywal 
cały! Zobaczymy, kto ma dłuż- 
szy dobrze? (jug) 


Fot. W. Wróblewski 


„„Wszytko przeminie, 
sława niezginie” 


„Nowożytna kultura polska ze- 
pchnęła Jana Kochanowskieg na 
swój boczny tor. Przez społeczeńs- 
two poeta został pozostawiony do 
użytku fachowców. (...) Na domiar 
złego posądzany jest o to, że nic 
wartego naszego wysiłku, to zna- 
czy nic godnego nas, ludzi współ- 
czesnych nie zawiera. Te właśnie 
zjawiska powodują, że dla nas Ko- 
chanowski nie istnieje jako ten, 
którym jest rzeczywiście: jako je- 
den z największych naszych pisa- 


rzy, jeden z twórców naszych arcy: 
dzieł to znaczy utworów, które 
wiele mówią, wiele mówią do 
nas." 

— napisała niedawno w „Polity: 
ce'" Kwiryna Ziemba. Czy ma ra- 
cję? Chyba tak! Nasze obiegowe 
wyobrażenia o poecie i jego twór: 
czości są uproszczone i niepełne. 
Może więc do pogłębienia ich za 
chęcą Was artykuły, które drukuje- 
my dzisiaj na str. 4 i 5? 

Fot. archiwum 


GDZIE MALUCH NIE WJEDZIE 
TAM LIGIERA POŚLE 


Wyobraźcie sobie auto o długości 1,97 m, szerokości 1,28 m i wysokości 
1,42 m. Zadużo na zabawkę, za mało na prawdziwy samochód. A jednak ten 
mini-maluch istnieje naprawdę i od niedawna sprzedawany jest we Francji 
z dużym powodzeniem. Pojazd przeznaczony do ruchu miejskiego skon- 
struował Guy Ligier, dotychczas zajmujący się... budową najszybszych 
samochodów wyścigowych Formuły I. Samochodzik miejski wyposażony 
jest w silnik motorowerowy, czyli o pojemności 50 ccm, automatyczną 
skrzynkę biegów, niezależnie zawieszone wszystkie koła i zużywa zaled- 
wie 3 litry paliwa na 100 km. Jego wadą jest stosunkowo niski komfort jazdy 
i duża hałaśliwość jednostki napędowej. Tak przynajmniej twierdzą sami 
Francuzi, od lat przyzwyczajani do pojazdów bardzo wygodnych i cichych 
Do zalet autka należy spora prędkość maksymalna — jednak konstruktor 
pozostał sobą! — i możliwość prowadzenia go... bez prawa jazdy! Na razie 


Francuzi albo uśmiechają się z politowaniem, albo głośno wyrażają swój 
zachwyt. W Polsce nie byłoby z tym żadnego problemu + i jedni i drudzy 
ustawiliby się w kolejce przed sklepem motoryzacyjnym. (mz) 


Zaczyna się to na głębokości 200-300 m 


(PAP). Na rozległych obszarach 
północnego Atlantyku kształtuje 
się pogoda dla Europy, Ameryki 
Północnej i częściowo Afryki. Ba- 
dania naukowe mają wyjaśnić, 
w jakim stopniu Atlantyk decyduje 
o pogodzie na przyległych konty- 
nentach. Ostatnio stwierdzono, że 
duży wpływ na warunki pogodowe 
mają nieznane da/niedawna, po- 


w nurcie Golfstromu 
wpływają 


na pogodę w Europie 


dwodne odgałęzienia Golfstromu. 
Przenoszą one na głębokości 200— 
300 m ogromne masy podgrzanej 
wody, która wypływając na powie- 
rzchnię z dala od głównego nurtu 
Golfstromu tworzy tzw. ciepłe wy- 
spy. Mają one wpływ na tempera- 
turę i ciśnienie i — w efekcie — na 
pogodę w Europie. (tok) 


W sz A CRZZGOJOC 


- Chcąc być jednak zgodny z włas- 
nym sumieniem, W: 


palacza jest o 10 lat krótsza niż niepa- 
lącego. Stwierdzono niewątpliwą za- 
leżność między paleniem, a takimi 
chorobami jak: chroniczny bronchit, — 
rozedma płuc, choroby układu tra- 
wiennego, serca, no i najważniejsze 
rakiem, Według najnowszych da- 
nych, dym tytoniowy zawiera około 
40 substancji rakotwórczych, ataku- 
jących głównie krtań, przełyk, płuca 
i wątrobę. Wsród zachorowan na ra- 
ka krtani aż 95 proc. stanowią nałogo- 
wi palacze. R 
„Co radzą lekarze? Krótko — rzucić 
palenie. W Waszym wieku, skutki — 
spowodowane uprzednim okresem 
palenia - będą minimalne, albo ża- 
dne. Jednakże— przestrzegają lekarze 
= jeśli ktoś rozpoczyna palenie przed 
15 rokiem życia i staje się nałogów- 
cem, ma 5-krotnie większą szansę 
zachorowania na raka dróg oddecho- 
wych niż ten, kto fajczenie zaczął po 
dwudziestce. » 

Ina koniec uwaga najwaźnicjsza 


jeśli zauważysz u siebie jakiś niepo- 


Nie wiadomo kto pierwszy wpadł na pomysł zbudowania sztucznego mechanizmu 
imitującego swym wyglądem I czynnościami żywego człowieka. Prawdopodobnie był nim 
w XIII wieku Albert Wielki, jeden z największych uczonych średniowiecza, filozof, alchemik, 
mechanik I w ogóle przyrodnik. Jemu właśnie legenda przypisuje zbudowanie „żolaznego 
człowieka”, nad którym mistrz Albort pracował 30 lat. Kiedy dzieło było skończone twórca 
mianował „żelaznego człowieka” swoim sługą. Pewnego razu — mówi logonda — jeden 
z uczniów Alberta Wielkiego postanowił odwiedzić swego mistrza. Furtką otworzyła mu 
służąca, której chód, twarz I figura zrobiły na gościu dziwne wrażenie. Przyjrzawszy się bliżej 
zrozumiał, że nie jest to żywy człowiek. Krzyknął więc „siło nieczysta|” | zo strachu oraz 
przerażenia rozbił mechanizm laską. Albert, który przybiegł słysząc krzyk, zobaczył tylko 
stertę detali cudownej maszyny. 


Wieki następne dostarczały 
coraz więcej sztucznych two- 
rów imitujących człowioka. By- 
ły to jednak głównie zabawki, 
budowano ku uciesze oglądają- 
cych te cuda. Człowiekiem, któ- 
ry pierwszy użył słowo „robot 
był czeski pisarz Karol Capek 
(czytaj: Czapek). A było to w 
1920 roku, kiedy pisarz wysta- 
wił swą sztukę „R.U.R.”. Słowo 
z miejsca zrobiło światową ka- 
rierę, a sztuka Capka zapłodniła 
wyobrażnię pisarzy, filmow- 
ców. Powstawać zaczęły dzieła 
fantastyczne, w których roiło 
się od robotów, Frankenstei- 
nów... | tak jest do dziś. Tym- 
czasem tobot-zabawka, robot- 
człowiek zaczął ustępować 
miejsca robotom-automatom 
przemysłowym. Do takiej ich 
ewolucji zmusiło samo życie, 
lub dokładniej — wymogi 
współczesnego przemysłu. 


ajpopularniejszymi i naj- 
N liczniejszymi robotami 

przemysłowymi są dziś 
tzw. manipulatory automatycz- 
ne, zwane popularnie sztuczny- 
mi rękami. Ich możliwości pro- 
dukcyjne są na pierwszy rzut 
oka bardzo proste, np. wziąć 
w swe stalowe ręce metalowy 
detal umieścić w obrabiarce, 
a następnie zdjąć gotowy wy- 
rób i przenieść na miejsce skła- 
dowania. Ale za tymi „prymi- 
tywnymi” operacjami kryje się 
złożony proces. Bo tylko pomy- 
ślcie — robot musi wiedzieć, 
z jakiego miejsca ma wziąć de- 
tal i jak go ustawić na obrabiar- 
ce. Na jaką wysokość go pod- 
nieść, pod jakimi kątami go 
skręcać, a także z jakimi pręd- 
kościami powinien się prze- 
mieszczać. Jakie powinno być 
położenie uchwytu, żeby wy- 
godnie było wziąć element? 
Wszystkich tych czynności trze- 
ba robota — podobnie jak i czło- 
wieka — nauczyć. Operator- 
nauczyciel przestawia więc 
dźwignię sterowania z położe- 
nia „automatyczne” na „ręcz- 
ne” i razem zrobotem wykonu- 
je te czynności, których powi- 
nien się ten nauczyć. Powtarza- 
jąc kilka razy lekcję, robot „za- 
pamiętuje”” w swym sztucznym 
mózgu, którym jest komputer, 
każdy ruch swojej „ręki”. W ja- 


Roboty 
są dobre 
na wszystko 


Ten zabawnie prezentujący się robot skonstruowany został przez naukow- 
ców z Instytutu Materiałów Ściernych Akademii Nauk ZSRR. Obecnie 
znajduje się w moskiewskim muzeum techniki. Robot ten potrafi produko- 
wać sztuczne diamenty. Płytka grafitowa umieszczona na jego żelaznej 
„dłoni” podniesiona zostaje do „ust” i poddana działaniu wysokiego 
ciśnienia i wysokiej temperatury. Po tej operacji robot prezentuje gotowy 


sztuczny diament. 
Fot. CAF-TASS 
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kim kierunku należy ją wycia 
anąć, w jakioj chwili zacianąć 
„palce”, żaby mocna uchwycić 
| niezawodnia utrzymać datal, 
jak najkrótezą drogą przeniość 
go | ustawić, itd. Po dwóch 
trzech lekcjach robot wykonujo 
już oparacjo aamodziolnie, kia 
rując sią tylko wskazaniami 
awoja|j komputorownj pamiąci 


Michaił Sidorow nałamach 8 
numaru „Junosti” z br. opiauja 
pracą różnych robotów prze 
mysłowych, m. in. w fabryco 
lotniczaj, przy piecu do harto 
wania łopatak, turbin silników. 
„Operator-człowiek nacianął 
klawisz storowania i podał ko- 
mendą do rozpoczącia pracy. 
Robot drgnął, wyciągnął „ra 
ką' w otwór pieca, namacał 
rozpalony do białości detal, 
wziął go w kleszcze z dwóch 
„palców”, ostrożnie wyniósł 
z pieca, mijając otaczające 
przedmioty, przeniósł do wan- 
ny i opuścił w olej Wrócił po 
drugi detal , trzeci, czwarty. 

I tak bez ustanku,” 


W innym miejscu Sidorow 
opisuje bardziej doskonałego 
robota w walcowni rur w Pier 
wouralsku. To już nie pojedyn- 
czy manipulator, ale cały kom- 
pleks automatów sterujących 
skomplikowanym procesem 
produkcji rur. Robot-automat, 
choć w niczym nie przypomina 
wyglądem człowieka, wyposa 
żony jest w dużej pojemności 
sztuczny mózg, w narządy 
„czucia”, a także w sztuczne 
oczy. 


a świecie produkuje się 
[Novecnie ponad 250 ty- 

pów robotów, w produk- 
cji „zatrudnionych” jest już po- 
nad 100 tysięcy różnych typów 
i o różnym stopniu doskonałoś- 
ci. Do klubu wysokouprzemy- 
słowionych państw produkują- 
cych roboty, jak: USA, ZSRR 
Japonia, Francja, RFN, W. Bry: 
tania, Szwecja — wpisała się 
w 1977 również Polska rozpo- 
czynając produkcję rodzimego 
robota przemysłowego RIMP 
1000. Do 1985 roku ma ich już 
pracować kilka tysięcy. 


Miniaturyzacja komputerów 
umożliwiła produkcję robotów- 
astronautów, że przypomnę 
choćby „Łunochoda” i „Vikin- 
ga”. Jak informuje amerykań- 
ska Agencja Aeronautyki i Prze. 
strzeni Kosmicznej — NASA, 
w Pasadenie buduje się obec- 
nie superdoskonałego robota 
astronautę. Jest on przezna- 
czony do samodzielnej pracy 
na Marsie w latach osiemdzie- 
siątych. Sygnał radiowy z Zie- 
mi na Marsa biegnie dość dłu- 
go (w najlepszym wypadku ok. 
260 sekund), co wyklucza moż- 
liwość zdalnego sterowania 
automatem. Robot ten wypo- 
sażony będzie m. in. w „oczy” 


| „rące”. Posiadając zdolność 
do poruszania sią bądzia zbie 
rał z powierzchni planaty ką 
wałki skał, okroślał ich wagą 
i gąstość, a lakżo bądzia rajos 
trował swoja aktualna miejsca 
postoju 

Wracając do robotów ziem 
skich, przeznaczonych do prac y 
w przemyśle, to przed kon 
struktorami jeszcz 
wiala trudnych zagadnień do 
rozwiązania 
idzia o roboty przystosowane 


istnieja 
Szczagólnia jeśli 


do precyzyjnego montażu. Mu 
szą one być wyposażona w lex 
szy „warok” i lepszy „zmysł 
dotyku, czucia, Chodzi o to bry 
ich sztuczna rąka, mogła wziąć 
np. jajko i nia zgnieść go, 3 z5 
chwilą ciążki metalowy przed 
miot i nie upuścić. Prace bada 


wcza nad zrealizowaniem t 


trudnego zadania już trmają 
i prawdopodobnie uwieńczone 
zostaną powodzeniem 
zadaniem 


Innym robotyki 


(tak nazwano nową gałąź tech 


niki zajmującej się budow. 
botów), 
szłościowym, je: 


bardziej może 


skor 


wanie takiego robota, którego 
zachowanie miałoby cechy 

toty rozumnej. Czy to jest 
w ogóle możliwe? Teoretycznie 
tak. Robot „rozumny” powi 
nien posiadać umiejętność nie 
tylko wykonywania jakiejś pra 
cy, ale również „obserwacji 


otoczenia, zmian w nim zacho 


dzących i dostosowywania 


do nowych warunków. Byłby 

więc zdolny do uczenia się 

w trakcie własnej pracy 
Jeszcze bardziej odległym 


marzeniem konstruktorów 


stworzenie generacji robotów 
zdolnych do samoreprodukcji 
Robot będzie tworzył robota 
swego sobowtóra. | w ten sp 

sób dochodzimy do miejsca 
gdzie zaczyna się fantastyka 
do świata robotów niejedno 
krotnie 

twórców 
jest to zbieżność tylko pozorna 
Roboty z powieści fantastycz 
nych są „mądrzejsze” od ludzi 
co jest, oczywiście, czystą fik 
cją. Najbardziej nawet dosko 
nałe maszyny będą zawsze nie 


opisywanego 


przez 


science-fiction. Ale 


wolnikami 
swych twórców Szt 
wzrok, sztuczny mózg, sztuczn: 


cudzej woli 


czucie, nawet zdolność do re: 
produkcji są tylko analogiami 
do świata ludzi, obdarzonych 
zdolnością do miłości, przeba 
czania i tysiąca innych ludzkich 
przeżyć. Roboty są więc dobre 
ale do... roboty. 


ST. BOROWIECKI 


Jedno miasto. Dwie szkoły. Dwa szczepy. Dwie młodzieżowe 
komendantki, opowiadające o tym, co dzieje się na ich harcerskim 
podwórku. 

Mówi Marta (wyraźnie zadowolona): — Pięćset osób - dwadzieścia 
drużyn. Pracujemy dobrze. Co to znaczy? Oddajemy co roku dwanaś- 
cie kilogramów makulatury, cztery kilogramy szmat i dziesięć kilo 
złomu na osobę. Sporo bywa czasem kłopotów ze zdobyciem tego, 
ale się wywiązujemy. Opiekujemy się gazetką harcerską. Odwiedza- 
my dom dziecka i dom starców z okazji różnych świąt i uroczystości. 
Co miesiąc składamy kwiaty przy jednej z tablic pamiątkowych 
w naszym mieście. Przy pomniku ku czci rozstrzelanych oficerów trzy 
mieszkające blisko druhny posadziły bratki. Spotykamy się z komba- 
tantami, wręczamy kwiaty żołnierzom w Dniu LWP i milicjantom 
w Dniu MO. 

Co konkretnie zrobiłyśmy w tym roku szkolnym? Zorganizowałyś- 
my Akcję „Powitanie”, przygotowałyśmy przyrzeczenia harcerskie. 


Rację ma jedna? 


Wzięłyśmy udział w rajdzie podsumowującym tegoroczny Harcerski 
Start w naszym mieście. Pomagałyśmy organizować akademie i róż- 
ne uroczystości szkolne. A z okazji Święta Zmarłych zaniosłyśmy na 
groby kwiaty i znicze. W domu dziecka wprawdzie jeszcze w tym 
roku nie byłyśmy, ale wybieramy się w grudniu, na Gwiazdkę, a może 
nawet jeszcze na Mikołajki. 

Mówi Paulina (daleko jej do optymizmu Marty): — na 600 uczniów 
około 550 jest zorganizowanych. I praktycznie nic się u nas nie dzieje. 
Tyle że czasem harcerze posprzątają Izbę Pamięci, czasem aulę, 
a w sporadycznych wypadkach nawet i korytarze szkolne. 1 listopada 
chodzimy na cmentarz, gdzie sprzątamy groby. Nie mogę powie- 
dzieć, żebym miała zbyt wiele kłopotów, kiedy trzeba wysłać parę 
osób na spotkanie z żołnierzami czy milicjantami z okazji ich świąt, 
lub w jakieś inne miejsca na polecenie komendy hufca. No, oczywiś- 
cie, nie na ostatku zajmujemy się zbieraniem makulatury, złomu czy 
butelek. Niektórzy z nas prowadzą drużyny młodszoharcerskie. Cza- 


sem wpadamy też do domu dziecka. Ale czy to można nazwać 
działalnością? Nie! 

Czy często spotyka się pani z tym, że harcerze chwalą się takimi 
typowymi harcerskimi formami działalności jak biwaki, wieczornice, 
kominki? Wątpię. W każdym razie od nas tego pani nie usłyszy. 
A przecież to chyba oczywiste, że właśnie te formy powinny byc 
charakterystyczne dla każdego przeciętnego szczepu harcerskiego 
Tyle że w praktyce wygląda to trochę inaczej. No bo w tak ogrom- 
nych (500 i więcej osób) grupach harcerzy, tworzących szczepy HSPS 
w szkołach, zaledwie mała część jest przywiązana do wyżej wspom” 
MEATEE form, wie, czym właściwie jest harcerstwo, zna jego symbo- 
ZR A tr. adycje, prawo, ma własne pomysły na działalność swoje| 
Ę jk 4 potrafi je realizować. I tu „kłania się” osławiona masowość 

całą tą masą niezbyt zaińteresowanych i niedoświadczonych ludzi 
Ę a trudniej zorganizować coś naprawdę sensownego niż 

R: A za to zakochaną w swojej organizacji grupą : 
Masowaśów NE? Za stosowne przerwać gorącą wypowiedź Pauliny. 
redccy arcerstwie to wszak odrębny, ogromny temat ( którym 
dosa zt wkr. ótce się zająć). A ja w tym momencie byłam Już 
PRACE a i pzomiona tak krańcowo różnymi ocenami podobnej 
Imalracja HA wody działalności, Przecież tylko jedna z dziewcząt 
PS Ę tóra? Czy Marta przesadza chwaląc swoich harcerzy? 

oże Paulina wymaga zbyt wiele? 


EWA KOSIŃSKA 


Z) 


koła ma wy- j 
A dwie, 


otrzymasz niezbędne infor- 
e na interesujący Cię temat. 


BIJEMY SIĘ W PIERŚ... 


„..i prosimy o wybaczenie. Choć uważamy 
i sprawdzamy wszystko dokładnie tym ra- 
zem nie upilnowaliśmy. Chochlik okazał 
się sprytniejszy i spłatał nam figla jak się 
patrzy. Otóż w numerze 136 - sobota 
22.11.1980 w tytule artykułu na stronie 2 
o cały miesiąc przesunęliśmy datę rozpo- 
częcia procesu norymberskiego z 20 listo- 
pada 1945 na 20 października 1945. Biąd 
okropny. Czym prędzej więc go prostuje- 
my — tytul winien brzmieć: — „Norymberga 
20 listopada 1945 godzina 107”. 


a Przepraszamy! 


= ski, 


O kilku już lat bozkonkuren- 

cyjną łyżwiarką szybką 
w naszym kraju jest Erwina Ryś-Fe- 
rens. Mija czas, a ona chociaż zbliża 
się już do końca kariery — wciąż nie 
ma w Polsce godnych rywalek. Ale 
idzie nowa fala. Z Zakopanego, El- 
bląga, Lubina. Kilka dzisiejszych na- 
stolatek — Lilianna Morawiec, Zofia 
Tokarczyk, Katarzyna Kopryk, łwona 
Samborska, czy nieco starsza — Ewa 
Białkowska i Grażyna Nocoń, pragną 


' zaatakować pozycję aktualnej mis- 


trzyni i rekordzistki. Jeśli nie tej zi- 
my, to za rok, dwa... lwona Sambor- 
ska jest najmłodsza w tej grupie po- 
ścigowej. Przed kilkoma dniami 
skończyła 16 lat... 


PIERWSZE PANCZENY 


Lubin to dolnośląskie miasteczko, które 
kojarzy się dziś wszystkim z miedzią i... 
panczenami. To tu właśnie przed kilku 
laty, z inicjatywy działaczy klubu „Cu- 


„ prum” i Przedsiębiorstwa Budowy Kopa|- 


ni Rud Miedzi, powstał pierwszy w kraju 
sztuczny tor łyżwiarski. Niepełnowymia- 
rowy, prowizoryczny, ale prawdziwy 
i czynny nie tylko zimą. Wcześniej już 
jednak, na sztucznym lodowisku szkolono 
w Lubinie młodych łyżwiarzy szybkich. 
Tor sprawił, że warunki treningowe znacz- 
nie się poprawiły. Jednym z inicjatorów 
budowy obiektów był Stanisław Sambor- 
inżynier, miłośnik sportu, ojciec 
Iwony. 

— Miałam chyba siedem lat, byłam 
w drugiej klasie, gdy z tatą wybrałam się 
na łyżwy — mówi Iwona. — Po raz pierwszy 
w życiu. Pamiętam, że bałam się tej próby, 
ale już po kilku niezgrabnych krokach, 
trzymałam się na nogach pewnie. Nastę- 
pnego dnia jeździłam prawie jak starsze 
ślizgające się od dawna koleżanki... 

Uczęszczała do Szkoły Podstawowej nr 
4 i lodowisko miała tuż, tuż. Później była 


ź 


Iwona Samborska: rok ur. 1964. 
Łyżwiarstwo uprawia 5 lat. Trener 
Stanisław Kłodkowski. Uczennica 
Il klasy Szkoły Mistrzostwa Spor- 
towego w Zakopanem. Najwię- 
kszy sukces: złoty medal na VII 
spartakiadzie młodzieży w Sano- 
ku (1980). Ulubiony dystans: 1500 
m. Rekordy życiowe: 500 m — 48,0; 
1000 m — 1.37,0; 1500 m — 2.26,0; 
3.000 m — 5.28,0; 5.000 m — 9.31,0 


uczennicą klasy sportowoj, za spocjalnoś- 
cią łyżwiarstwa szybkiego, Ćwiczyła i star- 
towała w szkolnych zawodach, joszcze na 
łyżwach krótkich. Ale wkrótco otrzymała 
wymarzone panczeny. Trenowała pod 
kierunkiem Adama Kazimierczaka, jednak 
chyba jeszcze więcej czasu poświęcał jej 
ojciec. Sam nie uprawiał tej dyscypliny, 
ale czytał systematycznie fachowe pisma. 
Wpajał w córkę techniczne zasady, posłu- 
gując się książkowymi opisami i rysunka- 
mi. Towarzyszył jej na zajęciach, korygo- 
wał błędy, zachęcał, dopingował. 


CORAZ SZYBCIEJ 


Iwona rosła szybko, jeszcze szybciej 
nabierała siły, a wytrzymałość miała wro- 
dzoną. Skończyła 13 lat, gdy wystartowa- 
ła w swych pierwszych poważnych zawo- 
dach, w „Pucharze Ferii'” „Świata Mło- 
dych”. Wygrała, zdobyła medal i wiarę 
w siebie. Odtąd wszystko szło błyskawicz- 
nie. W 1979 roku Iwona Samborska ukoń- 
czyła podstawówkę i rozpoczęła naukę 
w Szkole Mistrzostwa Sportowego w Za- 
kopanem. Rodzice i trenerzy stwierdzili, 
że pod Giewontem, w silnej grupie mło- 
dych łyżwiarek, będzie miała lepsze moż- 
liwości rozwoju, Rzeczywiście. Pod okiem 
wytrawnego znawcy przedmiotu Stani- 
sława Kłodkowskiego, lubinianka czyniła 
szybkie postępy. W lutym br., na Ogólno- 
polskiej Spartakiadzie Młodzieży w Sano- 
ku, nie była faworytką. Główną kandydat- 
kę do złotych medali upatrywano w star- 
szej o rok Zosi Tokarczyk. Istotnie, szkolna 
koleżanka Iwony wygrała wielobój i wy- 
ścigi na trzech dystansach. Ale na 1500 
metrów musiała uznać wyższość Sambo- 
rskiej, która zdobyła jeszcze ponadto kilka 
srebrnych medali. 

Iwona, poza łyżwami, uwielbia geogra- 
fię. To jej ulubiony przedmiot. Często, gdy 
spogląda na mapę czy globus, widzi 
w marzeniach swoje sportowe szlaki. Była 
już w ZSRR, NRD, Holandii, na Węgrzech. 
Marzy jej się Norwegia. Nie tylko dlatego, 
że to piękny kraj, ale głównie z powodu 
mistrzostw świata juniorów, które odbę- 
dą się tam niebawem. Wystartować w tej 
imprezie — to dziś największe marzenie 
Iwony. 


Najmłodsza 
z pościgowej grupy 


Iwona Samborska (z lewej), trener Stanisław Kłodkowski oraz Zofia Tokarczyk. Na ostatniej 
spartakiadzie obie zawodniczki miały najwięcej do powiedzenia 


Uczy się dobrze, choć wiele czasu spę- 
dza poza szkołą i Zakopanem. Ostatnio, 
na przykład, trenowała przez miesiąc 
w Warszawie. Ma wraz z koleżankami, 
indywidualny tok nauki. Do ich hoteliku 
na Stegnach przychodził nauczyciel, po- 
magał w nauce, sprawdzał. Potem, po 
przyjeździe do Zakopanego, zdawać będą 
egzaminy. 


PRZYSZŁOŚĆ 
TO MARATON 


Trener lwony Samborskiej uważa, że 
jego podopieczna na szanse, by awanso- 
wać nie tylko do krajowej czołówki. Jest 
pracowita, ambitna, ma talent. Rozwinię- 
ta nad wiek, imponuje kondycją. Ostatnio, 


podczas sprawdzianu na Stegnach wy. 
grała ze wszystkimi juniorkami wyścig na 
5 kilometrów. To nietypowy dystans dla 
kobiet, zwłaszcza 16-latek. Ale traktowany 
szkoleniowo, jest wartościowym spraw- 
dzianem. To był pierwszy start Iwony na 
tak długim odcinku. Potwierdził opinię, że 
zawodniczka jest niezbyt szybka i błyskot- 
liwa, ale regularna i wytrzymała. Nie przy- 
padkiem więc jej ulubionym dystansem 
jest 1500 metrów. W przyszłości ma nim 
być kobiecy maraton, czyli 3 kilometry. 
Ale lubinianka chce być wszechstronna. 
Pragnie biegać szybko również sprinty. 
Tak jak Beth Heiden (USA), jej sportowy 
ideał. Chce jej dorównać. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 


Opowiadanie JAROSŁAWA WOŹNICZKI z Wałbrzycha 


ZAMKNĄĆ BRAM 


(dokończenie z poprzedniego numeru) 
dę długim korytarzem), pustym jeszcze — 
jestem jednym z pierwszych. Staram 
się o niczym nie myśleć. Siadam na 

krześle pod ścianą i zamykam oczy... 

Pamiętam ten pierwszy dzień. Przestra- 
szony wyrostek ze sztywną twarzą i za- 
mglonych oczach stoi pod dębową bra- 
mą, potem nie słucha podniosłych słów 
apelu i wreszcie przygląda się ukradkiem 
nowym kolegom i — oczywiście koleżan- 
kom. Mam 4 nimi spędzić cztery lata... 
Podszedłem wtedy do jednego z nich, on 
też stał sam. 

— Cześć, jesteśmy w jednej klasie. 

— No tak, jestem... 

— Fajnie, a ja... 

Urywane, nieufne rozmowy, pełne nie- 
domówień i niepewności. Już stoisz na 
brzeżku drugiego progu. Nie możesz już 
schować się w zacisznym kąciku pod nim, 
na krańcu poprzedniego stopnia. Zmieni- 
łeś czas, miejsce, drogę, siebie. Skręciłeś 
czy wciąż idziesz prosto? 

— Sie masz, wcześnie jesteś. 

— Siadaj, jeszcze czas, pogadamy. 


Korytarz nie jest już pusty. A często 
wracam ze szkoły sam. Już nie czuję siły 
gromady, wątpię w jej istnienie. Zresztą, 
wciąż w nią wątpię, bo czymże ona jest — 


imaginacją, wymysłem przestarzałego. 


w romantycznej idei odludka? Nie jest na 
pewno niczym realnym i pewnym. Zależy 
od dnia, nastroju, pogody. Cieszę się, gdy 


wraca nadzieja, że jednak istnieje ten zew, 
na którym można się oprzeć, gdy nicinne- 
go już nie pozostaje. 

Często gubię się w prostej, kwadrato- 
wej klasie, kiedy wszystko obraca się 
przeciw mnie, przybiera nie taki obrót. 
Widzę kpiące, złośliwe lub obojętne twa- 
rze, odkrywam maskę złudy, dostrzegam 
wiele prawdziwych oblicz i czuję jeszcze 
jeden, twardy wzrok — profesorski. | pali 
mnie podłoga, pulpit, własne usta. 
Trwam beznadziejnie zrezygnowany. 
Lecz potem, gdy wszystko już mija, znowu 
szukam dla nich nowych masek, chociaż 
przed chwilą przysięgałem sobie, że 
nigdy... 

Nadchodzi profesor. Niechętnie zbiera- 
my farby i wchodzimy do jasno oświetlo- 
nej sali. Rozpoczął się kolejny dzień... 

Są za naszą bramą wartościowi ludzie. 
Ci, którzy uczą — cenią ich wiedzę, umiejęt- 
ność prowadzenia zajęć, rzadziej sposób 
odnoszenia się do nas — bądź co bądź 
pragnących odczuć nieco większe objawy 
zrozumienia dla własnych problemów. 
Chcemy być traktowani w wielu spra- 
wach na równi ze „znającymi życie”, bo- 
wiem chcemy właśnie uszczknąć trochę 
tej właśnie nauki — nie podręcznikowej, 
lecz tej trudniejszej i chyba jeszcze bar- 
dziej potrzebnej. Niespełniony ideał „be|- 
fra”: wyrozumiały, stanowczy, ale nie 
niedostępny, dużo opowiadający, równy. 


Trwa średnio ciekawa lekcja. Bazgrzę 
coś niecoś w zeszycie. Patrzę na tablicę 
szukając w jej czerni odpowiedzi... 


Nurtuje mnie bez przerwy istotne pyta- 
nie: jest nasza klasa taka, jaką być powin- 
na? Czy jesteśmy w jakiś sposób sobie 
bliscy? Nasze przeżycia i kłopoty powinny 
być podobne — wszyscy jesteśmy na tym 
samym mniej więcej etapie. Więc?... Je- 
chaliśmy autobusem. Razem, otwarci ini- 
czym nie spętani, przed siebie. A jednak 
z nikim nie udało mi się porozmawiać, nie 
doszło do rozmowy przyjaciół, co to: ja 
tobie, ty mnie, byle fajno było. Każdy znas 
miał inną, twardą, niewidzialną zaporę 
własnego JA. Jakimże młotem przyjdzie 
nam rozbijać te mury? 


A może nie, może przesadzam. Ponure, 
sinoszare chmury, które wiszą nad mias- 
tem zaciemniają mi zwykle jasne spojrze- 
nie za i przed siebie. Może nie, może tak... 


Człowiek buduje szkoły i on stanowi 
o tym, co o niej sądzić. Szkoła pusta nocą, 
w czasie burzy równie dobrze może być 
schronem, sądem, szpitalem — ale czy 
tylko nocą? Czy tymże schronem albo 
szpitalem, który nie leczy nie może być 
rano, pełna i doskonała, błyszcząca itwar- 
da jak dębowa brama? Nie, nie, niel Nie 
mogę tak myśleć, muszę uwierzyć w mło- 
dość, tak często uważaną za niegodną 
dawnych młodych, starych młodych. 


nagrodzone 
w konkursie literackim „„SM” 


Brązową Ostrogą 


Przerwa. Takich samych dziś jeszcze 
kilka, przerywanych tylko paroma lekcja- 
mi. Jeszcze kilka 


Właśnie tu szukamy potwierdzenia 
swoich celów i możliwości. Na parterze 
chcemy zostać geografami, geologami 
i rysycystami. Wyżej — będę anglistą i ma- 
tematykiem, fizykiem, „atomowcem”, 
a może odkryję nowy pierwiastek... Jesz- 
cze wyżej mierzymy w progi uniwersyte- 
tów na kierunki filologiczne, szukamy 
dróg wśród medycyny, biologii... Marzy 
się nam historia i archeologia, Codzienne 
schodki z piętra na piętro prowadzą 
gdzieś dalej. Kilometry schodów przez 
cztery lata zawiodą do sławy i szczęścia, 
będą zwycięskim labiryntem Tezeusza 
czy też drogą w ślepy zaułek... 


Dębowa brama kryje kawał życia. Na- 
prawdę. Jest równie ważnym wejściem 
jak każde w życiu. Boję się, że kiedyś nie 
znajdę do niej drogi, zapomnę ją. 

Śmiejemy się, szybko schodzimy na 
dół. Zbiegam razem z nimi i nagle poty- 
kam się, lecę bezprzykładnie kilka stopni. 
Wstaję, otrzepuję się, Na schodach cisza 

— No chodźcie, co wy... 


Brama jest ciężka, ma klamkę z kutego 
żelaza. Słyszę jej głuchy, nieprzyjemny, 
wyniosły pomruk. 


„Wszytko przeminie, sła 


Te oto słowa - wyraz filo 
zolicznej postawy mistrza 
z Czarnolasu posłużyć mo 
głyby za motto całoj jogo 
twórczości 


Fragment marmurowego epitafium z kaplicy kościoła w Zwoleniu, które jest najpewniejszą 
historycznie podobizną poety wyrzeźbioną ok. 1610r. zpolecenia jego żony. Pod nagrobkiem 
kazała ona wyryć łaciński napis, którego tłumaczenie brzmi: „Jan Kochanowski, Wojski 
Sandomierski, tu spoczywa. Aby uczony przechodzień nie minął bez uczczenia zwłok takiego 
męża, którego pamięć u ludzi wykształconych trwać będzie wiecznie, marmur ten postano- 
wiono.” Żona nie uznała za stosowne nazwać go poetą — nie był to przecież żaden tytuł! 


Fot. archiwum 


KALENDARIUM 


1530 - Jan Kochanowski (Jan z Czarnolasu, 
loannes Cochanovius) urodził się we wsi Sycyna 
w Radomskiem. Ojciec jego — Piotr, zamożny izapo- 
biegliwy właściciel wsi Policzny, Sycyny, Baryczy, 
Konar i połowy Czarnolasu, był komornikiem grani- 
cznym radomskim, a następnie sędzią ziemi sando- 
mierskiej. Matka — Anna z Białaczowskich, o dużym 
autorytecie rodzinnym, znana była z dowcipu w ży- 
ciu towarzyskim. Poeta miał 5 braci i 4 siostry. 
Z braci — Mikołaj tłumaczył Plutarcha i pisał wiersze 
polskie, Andrzej przełożył „Eneidę”, zaś bratanek 
poety — jeden z sześciu synów Mikołaja, był znako- 
mitym tłumaczem Tassa. 


1544 — W letnim półroczu zostaje Kochanowski 
wpisany w poczet uczniów Akademii Krakowskiej 


Przebieg studiów nieznany. 


1552 — 1555 - Pierwszy pobyt we Włoszech. 
Studia na uniwersytecie w Padwie pod kierunkiem 
sławnego humanisty Robortella. Udział Kochanow- 
skiego w życiu koleżeńskim i organizacjach studen- 
ckich, W lipcu 1554 zostaje „konsyliarzem nacji 
polskiej”. Przyjaźń z wybitnym filologiem Andrze- 
jem Patrycym Nideckim, z późniejszym wydawcą 
dzieł poety — drukarzem Janem Januszowskim i An- 
drzejem Dudyczem - przyszłym dyplomatą, posłem 
dworu habsburskiego w Polsce. Powstają iuvenilia 
łacińskie i (zapewne) fraszki polskie. W połowie 
1555 r. powrót do kraju. 


1555 — 1556 - Kochanowski zapisany na 
uniwersytet w Królewcu, przebywa na dworze księ- 
cia Albrechta. Z powodu choroby oczu, po krótkim 
pobycie w domu, uzyskawszy zasiłek od księcia, 
udaje się w drugą z kolei podróż do Padwy. 


1560 - Pierwszy znany druk Kochanowskiego: 


łacińskie epitafium Erazmowi Kretkowskiemu, hu- 
maniście, podróżnikowi po Indiach i Egipcie, zmar- 
łemu w Padwie. 


1563 - Kochanowski zostaje dworzaninem Ja- 
na Firleja. 


1564 - Dzięki poparciu podkancierzego Piotra 
Myszkowskiego poeta otrzymuje jako beneficjum 
probostwo poznańskie. W tym też roku zostaje 
sekretarzem króla Zygmunta Augusta. 


1569 - Udział poety w sejmie lubelskim. 


1570 - Kochanowski osiedla się na stałe w Czar- 
nolesie, 


1574 - Ślub poety z Dorotą Podlodowską, Han- 
ną z jego wierszy miłosnych. 


1578 - Dnia 12 stycznia na zamku Ujazdowskim 
w Warszawie zostaje w obecności króla Stefana 
i królowej Anny Jagiellonki odegrana na uroczys- 
tości weselnej Jana Zamoyskiego z Krystyną Radzi- 
wilłówną „Odprawa posłów greckich”, sztuka w for- 
mie dramatu antycznego. Poeta z powodu marnego 
zdrowia nie był na teatrum. 


1580 — Wychodzą drukiem „Treny” na śmierć 
ukochanej córki Orszuli (data zgonu nieznana) oraz 
nuty do psalmów Kochanowskiego w opracowaniu 
Mikołaja Gomółki. 


1584 - Przybywszy do Lublina, aby wnieść 
skargę do króla na zabicie przez Turków swego 
szwagra i przyjaciela, Jakuba Podlodowskiego, po- 
eta nagle życie zakończył. Pochowany w Zwoleniu, 
w kaplicy Kochanowskich przy kościele para- 
fialnym. 


Czarnoleskia muzeum naloży do najliczniej 
odwiedzanych przez uczniów, Dawniej przyjoż- 
dżało tu rocznie około 30 tysiący osób = obecnie, 
w cztory miesiące od jego otwarcia po gonoral- 
nym remoncie, zdążyło je obejrzeć aż 70 tysięcy 
Przede wszystkim są to wycioczki szkolne, któ- 
rych autokary zawszo stoją na tutojszym parkin- 
gu. Za dwa złote każdy może poślizgać sią 
w [ilcowych bamboszach wśród pamiątek po 
wielkim poecie, drożej niestety kosztują sprze: 
dawano tu znaczki i plakietki z wizerunkiem 
mistrza Jana. To, co najcenniejsze i nawet prze- 
liczyć na złotówki się nie da: wzruszenie i wie- 
dzę nie wszyscy stąd wywożą. 


„ To tylko krótko powiem, 
dochody szczuplejsze, 
ale myśl bezpieczniejsza 
i serce wolniejsze,” 


— pisał Kochanowski w wiorszu „Marszałok”, 
wyjaśniając dlaczego zerwał z dworom przeno 
sz ię w cień czarnoleskiej lipy. 

Właścicielem Czarnolasu został już w 1559 r., 
kiedy to po powrocie z Włoch i Paryża dzielił 
z rodzeństwem majątek po swym zmarłym ojcu 
Piotrze. Ale wtedy wolał jeszcze poeta od życia 
na „wsi spokojnej, wsi wesołej” karierę u boku 
wojewody lubelskiego Jana Firleja, którego za- 
mek stoi w pobliskim Janowcu. Trzeba było 
dziesięciu lat wędrówki po dworach Filipa Pad 
niewskiego, Piotra Myszkowskiego i wreszcie 
królewskim — by zrezygnował z kariery i osiadł tu 
na stałe. W zachowanym liście do Jana Fogelwe- 
dera z 6 października 1571 r. pisał już: „Tak my 
sam na wsi: kiedy już zasiejemy, komin wkoło 
obsiędziemy, a lada co mówimy l piszemy”. 

Wkrótce żeni się czterdziestokilkuletni poeta 
z Dorotą Podlodowską z niedalekiego Podgaiku, 
z którą spędza w Czarnolesie ostatnie lata życia, 
nim w 1584 r. umrze rażony apopleksją w Lubli- 
nie, gdzie pojechał ująć się za zabitym w drodze 
do Turcji szwagrem Jakubem, Ukochana, opisy- 


wana w wielu wiarszach żona urodziła mu 6 
córok, z których aż 3 zmarły jak Urszula dopisa 
na na końcu „Tranów” Hanna. Syn przyszadł na 
świat już po Amiarci poaty I taż unarł w dziacińn 
twia. 

A jednak w naszoj parniąci pozostał Kochano 
waski ojcem Urszulki I Janam £ Czarnolanu 
chociaż mieszkał w nim tak krótko, nia przestając 
zrosztą jożdzić na dwór Zadacydowały o tym 
jago utwory | zrodzona z nich lagonda = a nio 
wciąż mało znano kolejo |oggo życia 


Od piwnic po dach 


Miajsc związanych z pootą I jego rodziną jast 
na ziomi radomskiej wiolo. To takża Sycyna, 
Konary, Barycz, Policzna, Podgaik i Zwoleń, 
gdzie został pochowany — chociaż jago trumną 
z zalanych wodą podziemi kaplicy z apitafiami 
Kochanowskich przeniesiono na cmentarz 
(gdzioś obok kościolnoj dzwonnicy), nia stawia 
jąc mu już osobnego nagrobka. Jego imią nosi 
zwoleński rynek z pomnikiam poaty i miejscowa 
spółdzielnia pracy, a podobizną tago, który wdarł 
sią „na skałą pięknej Kalijopy, gdzie dotychmiast 
nie było znaku polskiej stopy”, spotkać można w 
wszędzie — od apteki po wystawą (ryzjora i bar, 
w którym próbowałem się posilić jadąc do Czar 
nolasu 

Tam, gdzie kiedyś stał modrzewiowy czarnole 
ski dworek, który spłonął około 1720 r., książna 
Teresa z Lubomirskich Jabłonowska pobudowa 
ła w połowie XIX wieku neogotycką kaplicą 
Obok niej wzniosła dwór murowany, w którym 
mieści się obecnie muzeum i którego jubileuszo: 
wy remont zarządzono w samą porę. Nie był to 
remont, a właściwie budowa — wymieniano całe 
stropy, położono nowy dach i posadzki, przebu- 
dowano sutereny i poddasze, założono centralne 
ogrzewanie. Przy okazji pomyślano i o uporząd. 
kowaniu otaczającego dwór starego dziesięcio- 
hektarowego parku, i o oczyszczeniu stawów. 

W odnowionym dworze jest teraz miejsce nie 
tylko na starannie przygotowaną wystawę. Bę- 
dzie tu i kawiarenka, i sala projekcyjna, gdzie 
wyświetlać się będzie wycieczkom filmy, i Czar 
noleski Ośrodek Dokumentacji, który gromadzić 
ma wszystko, co dotyczy poety i jego epoki - od 
różnojęzycznych wydań, po maszynopisy prac 
magisterskich i nagrane na magnetowid audycje 


Czar 


telewizyjn 
szłości” 


- mówi 


podziemia 


Wizyta 


no- 


lesie 


1e. Ale to wszy 


na razie trzeb 


a, nim dwór : 


Kochanowskiego od piw 


„I sprzęt, 
rozkwitł 


Tak podobn 


straszno 0x 


i Urszula Koch 


lesława Leśmiana na w» 


nasowi i przyjacielowi zarazem, podkancierzemu koron- 

nemu Zamoyskiemu swój - zamówiony przez niego 
w celu uświetnienia uroczystości zaślubin — tekst tragedii 
scenicznej, po raz pierwszy po polsku pisanej, pt. „Odprawa 
posłów greckich” — pełen był lęku i niepokoju. W liście dedyka- 
cyjnym do Zamoyskiego, którym wedle dobrego obyczaju 
opatrzył rękopis, nie przez skromność przecież pisał iż to 
tylko „błazeństwo”. Obawiał się, że w tej nowej dla siebie 
formie nie zdołał jasno wyrazić całej głębi myśli o ojczyźnie ijej 
polityce. 

Już nigdy nie wrócił do tego typu literackiej wypowiedzi. 
Cztery wieki, które minęły od premiery „Odprawy” — podanej 
na teatrum przed królem Jego Mścią i królową Jej Mścią 
w Jazdowie nad Warszawą dnia 12 stycznia Roku Pańskiego 
1578, na feście u Jego Mści Pana podkancierzego koronnego 
udowodniły, że lęki poety były niepotrzebne. „Odprawę po- 
słów greckich”* grywa się w teatrach do dzisiaj. Ale nie tylko... 


K»-* w 1578 r. Jan Kochanowski wysłał swojemu mece- 


Nowe brzmienie 
starej poezji 


poszukiwaniu formy, która pozwoli na połączenie 
aktora z publicznością wzajemnym zrozumieniem 
i przeżyciem, zrodził się w teatrze nurt poszukujący 
tej możliwości, nie tylko w dramacie scenicznym, ale w mono- 
dramie itzw. małych formach, jak montaże poetyckie, wieczory 
poetycko-muzyczne, adaptacje prozy i publicystyki. Aktorzy 
zaczęli więc sięgać do tekstów, które nie były pisane z myślą 
o scenie i okazało się, że bez skomplikowanej maszynerii 
teatralnej słowa autorów i osobowość wypowiadającego je 
aktora inaczej, ale nie mniej dramatycznie niż owe sceniczne 
kwestie trafiają do publiczności. 
Właśnie w ten sposób spróbowano spojrzeć na utwory Jana 
z Czarnolasu. Na scenę trafiły pieśni, fraszki i treny... 
W wski wystawił wg „Trenów” spektakl „Jam ojciec 
twój”. Przypadkiem, pomysł noszony od dłuższego 
czasu, narodziny swoje miał w rocznicę urodzin poety. 
„Treny” dojrzewały we mnie przez wiele lat, bo przecież 
niepokój musi towarzyszyć każdej ingerencji w dzieło za- 
mknięte w doskonałej, a innej niż teatralna formie. Z drugiej 
strony jednak, wyczuwałem właśnie w „Trenach”” dramatur- 
gię bliską teatrowi; w sporze będącym ich treścią, w sporze 


Teatrze Adekwatnym w Warszawie, Henryk Boukoło- 


o widzenie ostatecznych wartości, które niosą krańcowe 
żywioły: życie i śmierć. „Treny” nigdy nie były dla mnie tylko 
lamentem, ale przede wszystkim obroną człowieczeństwa 
w nas samych, poprzez ukazanie myślącej jednostki w założo 
nym kontekście spraw świata. Były więc tym, do czego 
dążymy właśnie w naszym teatrze. Ten los, szerszy ponad 
zapis literacki, to w jakimś sensie i opis losów narodu. Orszul- 
ka jest symbolem wszystkiego co się kocha, co budzi nadzieję 
i co łatwo można stracić. Stąd ta niezwykle skromna insceni- 
zacja, której osią dramatyczną stał się dialog matki i syna przy 
udziale Ciemnego i Jasnego — dwóch postaci uosabiających 
jakby człony osobowości cierpiącego ojca, które komentują 
się nawzajem i wspierają. 


Pokazując „Treny”, artyści Adekwatnego przedstawiają 
równocześnie obrzęd i symbole, jakie towarzyszą pożegnaniu 
zmarłych — ten swoisty teatr, który w zgodzie z tradycją poma 
gał w sposób piękny koić ból. Słowom wyrażającym rozpacz 
ojca po utracie córki towarzyszą zmieniające się przeźrocza 
polskich obrazów. Są to portrety dzieci z różnych epok, które 
w sposób bardzo prosty, bezpośredni ilustrują niezmienność. 
mimo upływającego czasu, uczuć takich jak smutek, radość 
i nadzieja. Spektakl „Jam ojciec twój'' stał się próbą wpisania 
w sferę współczesnych pojęć tych sformułowań, które są 
w „Trenach”, i które żyją dzisiaj. Teatr wydobył ich zaskakująco 
wiele. W tej innej niż autorska dramaturgii, trzeba było odrzucić 
tylko to, co dla współczesnego człowieka jest mniej czytelne 
i oczywiste, niż dla człowieka renesansu, jak choćby nawiąza 
nia do antyku. 


ównocześnie i w Starej Prochowni w Warszawie „za 

brzmiał' język Kochanowskiego. Wojciech Siemion przy 

akompaniamencie renesansowej muzyki polskiej i obcej 
wygrywanej na harfie — recytuje „Pieśni” poety. Jest to nie 
tylko montaż poetycki, ale i spektakl teatralny, bo przekazuje 
dramatycznie wizerunek człowieka, który w przeszłości wypo 
wiedział te słowa. Teatr ten daje studium poetyckiej i ludzkiej 
zarazem wrażliwości. Dzieje się to tylko poprzez słowo 


Należy poznać smak zapisu — twierdzi aktor. — Recytując 
staram się podkreślić brzmieniem dawnego języka rozziew 
czasu między momentem, kiedy wiersz powstał a dniem 
ra pij wzeżnjej — według mnie wydobywa się wtedy 

ą mądrość tych odle: i ći śli, a- 
Zen EISkoCO 'głych przecież uczuć i myśli, a zar: 


Wybierając ten sposób interpretacji spośród wielu możli 
wych, Wojciech Siemion odkrywa nową wagę i znaczenie 
słów, zmusza do zastanowienia jak to pan Jan układał swój 
wiersz. W tym koncercie pięknej staropolszczyzny widać też, 
jak bardzo muzyka renesansowa bliska była językowi, jak 
harmonizowała z nim, a ten język, inną niż współczesna melo- 
dią, przekazuje prawdy odwieczne i niezmięnne. Można z nimi 
właśnie w teatrach małych form, teatrach aybogich”, dotrzeć! 


i 
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Fragment wysta- 
wy z gabłotami 
w kartałcie rene- 
sansowych 
okłen I ręcznie 
kutymi_ żelazny- 
mi drzwiami ze 
spalonego domu 
poety. W środku 
wytłoczone są 
jego inicjały 
I herb Korwin: 
czarny kruk za 
złotym pierście- 
niem w dziobie 


b 


Pomnik poety 
przed XIX-wiecz- 
nym dworkiem 
mieszczącym 
dziś jego 
muzeum 


ACH, ILUŹŻ TO 
BĘDZIEMY 


IELI 


ka jeszcze „pieśń przy- 
; poczekać aż wyschną 
acznie służyć pamięci 
me aż po dach. 


'i donice 
go ziela 

», aź oczom 
| wwesela!”” 


imaowska w wierszu Bo- 
dolbk domu, który Bóg 


POETÓW! 


stworzył dla niej w niebie. Zwiedzając dzisiaj 
muzeum nie krzyknęłaby chyba, że „powstał 
dom kubek w kubek, jak nasz — Czarnolaski*" 
Z dawnego dworku poety bowiem nic poza żelaz- 
nymi drzwiami i autentycznym fotelem nie zosta- 
ło. Drzwi, które prowadziły pewnie do piwnicy, 
widzicie na zdjęciu obok. Fotel kryty jest kurdy- 
banem — tj. tłoczoną we wzory skórą i ma pięcio- 
pałkową koronę szlachecką nad herbem i inicja- 
łami J. K. i A 
Poszczególne komnaty urządzono więc sprzę- 
tami pochodzącymi jedynie z epoki renesansu 
lub nawet ich XX-wiecznymi kopiami. Autentycz- 
ne są jeszcze tylko dwa listy poety i rękopis 


wa niezginie” 


łacińskiego utworu „Drias Zamchana”, który na- 
pisał na czość przybycia króla Batorago na łowy 
do Zamchu w maju 1578 r. Jest toż ksiąga motry: 
kalna Akadomii Krakowskiej z wplsem 14-lot 
niego żaka Janka Kochanowskiego. Obok nich 
najcenniejsze są obrazy (m.ln. portrot pędzia 
Matajki) oraz piorwsze wydania książek pooty 
| współczesnych mu pisarzy, Są więc działa An- 
drzoja Frycza Modrzewskiego i „Dworzanin” Łu- 
kasza Górnickiego, gdzie opisana jest matka Ko 
chanowskiego Anna z Białaczowskich 
Przewodnikiom po tej wystawie jest przeda 
wszystkim poezja, eksponatom towarzyszą bo- 
wiem cytaty z wierszy — jak choćby fraszka „Do 
Hanny” obok dawnego pierścionka zaręczyno 


(JAN KOCHANOWSKI 


wogo z dwoma oczkami 
| kwadratowym zielonym 

„Na palcu masz dyjamont, w sorcu twardy 
krzomioń, 

Plerścioń mi, Hanno, dajosz, już | sorco przn 
mień!” 

Poatycką aurą całości mają taż nadać rozłożo 
no wsządzie muszlo, zasuszono kwiaty, żuki, mo. 
tyle I wypchano ptaki, Autor sconariusza wysta 
wy, dr Jakub Lichański, chciał pobudzić naszą 
wyobraźnią oddając tak klimat epoki, obrazując 
myśli I uczucia zawarte w utworach poety, Zbyt 
mało jest tu jednak konkretnych wiadomości, 
brakujących pod wieloma aksponatami podpi 
sów nie zastąpią objaśnienia oprowadzającogo 


okrągłym czarwonym 


wszędziie | przemówić bardziej bezpośrednio niż w teatrze — 
instytucji. > 

Obas te spotkania z poezją czarnoleską miały miejsce w Roku 
Kocharnowskiego — a stało się tak, bo jak powiedział Henryk 
Boukołowski: jeśli czyni się to, co jest koniecznością osobistej 
wypowiedzi — jakby podświadomie trafia się w moment 
oczekiwania, największej potrzeby... 
EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


*Trudną pogodę „Trenów” — pierwszego w polskiej poezji 
ułamentu ojca po stracie ukochanej córki pokazał spektakl 
l4dama Hanuszkiewicza w Teatrze Narodowym. Przedstawie- 
iniu, którego premiera odbyła się w maju br. towarzyszył ten 


'eto plakat, autorstwa dwóch wybitnych, współczesnych ar- 
ftystów plastyków — Tadeusza Kulisiewicza (rysunek) i Henry- 


ka Tomaszewskiego (projekt całości) 


26 października 1978 roku 
„Sejm Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej dla upamiętnienia 
450 rocznicy urodzin i400 rocz- 
nicy śmierci znakomitego hu- 
manisty i wielkiego poety Jana 
Kochanowskiego, twórcy pol- 
skiego języka — literackiego, 
świadom wielkiej roli sztuki po- 
etyckiej poety dla rozwoju kul- 
tury narodowej i ogólnoludz- 
kiej, postanawia zrealizować 
narodowe wydanie dzieł wszy- 
stkich Jana Kochanowskiego, 
aby dostarczyć społeczeństwu 
autentycznych tekstów poety 
we wzorowym opracowaniu 
naukowym i typograficznym 
wraz z nowoczesnym tłuma- 
czeniem utworów łacińskich na 
język polski”, 


Po raz pierwszy dzieła zebra- 
ne Kochanowskiego wydano 
w roku 1884 — w 300-lecie 
śmierci poety. Było to tzw. Wy- 
danie Pomnikowe — Warszaw- 
skie, mające jednak dość ogra- 
niczoną wartość naukową, któ- 
rą spowodował brak dokład- 
nych studiów nad twórczością 
i językiem Kochanowskiego 
oraz historią języka polskiego 
w ogóle. Obecne, jubileuszowe 
wydanie, które zyskało miano 
Edycji Sejmowej — Wydania 
Narodowego, zamknie w sobie 
dorobek kilku pokoleń naukow- 
ców i przekaże obraz współ- 
czesnego stanu wiedzy i badań 
nad twórczością mistrza z Czar- 
nolasu. sed 


Pierwsze Sejmowe... 


Narodowe wydanie „Dzieł 
wszystkich” obejmować bę- 
dzie 12 tomów w 16 wolumi- 
nach. Poszczególne tomy, wy- 
dawane przez Zakład Narodo- 
wy im. Ossolińskich, będą mia- 
ły płócienną oprawę w srebr- 
no-szarym kolorze, ze złotymi 
nadrukami na grzbietach 
i okładkach. W pierwszej kolej- 
ności ukażą się: „Psałterz Da- 
widów”, „Treny”, „Fraszki”, 
„Pieśni”, dramat — „Odprawa 
posłów greckich”, zbiór wier- 
szy wydanych pośmiertnie, 
tzw. „Fragmenta”, poematy 
nie mające treści politycznej 
(„Szachy”, „Zuzanna”) i polity- 
czne, proza, tłumaczenie poe- 
matu Aratosa „Fenomena” wg 
przekładu Cycerona, cała twór- 
czość łacińska i na zakończenie 
opracowany przez Kochanow- 
skiego, Górnickiego i Januszo- 
wskiego projekt ortografii pol- 
skiej. 

Ostatni tom powinien ukazać 
się na rynku w roku 1984 — 
w 400-letną rocznicę śmierci 
poety. 


Oficyna wydawnicza Ossoli- 
neum, niezależnie od 5-tysięcz- 
nej edycji naukowej, a więc za- 
wierającej fototypię i transkry- 
pcję tekstów poety, opatrzo- 
nych wstępem i szczegółowym 
komentarzem, przygotowuje 
wersję popularną „Dzieł” w na- 
kładzie kilkudziesięciu tysięcy. 


1530 — 1584) 


po muzaum przewodnika. Utrudnia to samo- 
dzielno przażycia wystawy. 

Przydałyby nią taż drukowano foldary I tomiki 
wiarazy Kochanowskiego, która każdy mógłby tu 
kupić, Niastaty, na próżno stara sią o nie Towa 
rzystwo Miłośników Muzaum - wierszy pooty 
brak, miro jubileuszu takża w księgarniach 


Patrzcie, on ma stopy 
jak płetwy! 


zawołał chłopak, który usiadł na pomniku 
Kochanowskiego stojącym przad dworkiem. 

Kustosz pan Edward Wondy | jego żona Jolan 
ta closzą sią z odwiedzających muzeum tłumów, 
ale... Ale musieli zmienić od czerwca trzy mosiąż 
ne klamki u drzwi wajściowych złamane (jak?) 
przez rozdokazywanych uczniów. Odmalowania 
wymagają już także białe kolumny ganku za 
śladami ich butów. Czekając na wpuszczenie do 
środka uczniowie depczą trawniki, zrywają jabłka 
w sadzie, ryją swe inicjały na drzewach i murach, 
choć mogą przecież wpisać się indywidualnie do 
wyłożonej w holu księgi pamiątkowej. Pan Ed 
ward z żoną mogą oprowadzić po wystawie 35 
wycieczek dziennie — ale pilnować ich zachowa 
nia na zewnątrz nie są w stanie! To juź powinno 
należeć do nauczycieli, którzy tu stają się jednak 
bardziej wyrozumiali, niż we własnej szkole. 

Wycieczki, oczywiście, bywają różne — są i ta 
kie, które przyjeżdżają tuz montażem poetyckim, 
by ze wzruszeniem recytować w dómu Urszulki 
poświęcone jej „Treny” 

Lecz nawet ci, którzy zbyt wielkiego szacunku 
dla Kochanowskiego nie mają, zazdroszczą mu 
jego sławy, siadając na kamieniu-ławie, na któ. 
rym ponoć tworzył pod lipą. Legenda bowiem 
głosi, że kto tu usiądzie — zostanie poetą. Tylko 
kto nastarczy papieru:dla tych poetów?! Chyba, 
że wywietrzeje im to wszystko z głowy, gdy będą 
jedli obiad w sąsiednim „Barze pod lipą”, w któ- 
rym do sali jadalnej przechodzi się przez mekkę 
okolicznych pijaków. Może jednak warto zrobić 
dla szkolnych wycieczek choćby osobne 
wejście? 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


W pracach Komitetu Redak- 
cyjnego „Dzieł wszystkich”, 
którymi kieruje prof. dr Maria 
Renata Mayenowa z Instytutu 
Badań Literackich PAN, uczest- 
niczą naukowcy z licznych 
ośrodków uniwersyteckich 
z całego kraju. W zespole, 
oprócz historyków literatury 
pracują językoznawcy, filolo- 
gowie klasyczni i muzykolog, 
albowiem „Psałterz Dawidów” 
zostanie wydany wraz z „Melo- 
dią na Psałterz Polski”, ułożoną 
w 1580 roku przez Mikołaja 
Gomółkę. 


Podstawę obecnej, Sejmo- 
wej Edycji „Dzieł'” stanowią 
dwie fundamentalne prace: 
„Słownik polszczyzny XVI w.”, 
w oparciu o który przygotowu- 
je się komentarz językowy do 
każdego tomu, zaś bezcenne 
informacje o ilości wydań po- 
szczególnych utworów i wpro- 
wadzanych do nich zmianach 
przynosi „Bibliografia dzieł Ja- 
na Kochanowskiego. Wiek XVI 
i XVII", wydana w 1930 r. przez 
Kazimierza Piekarskiego. 


... 


W bieżącym roku — Roku Ko- 
chanowskiego, ukazały się 
w księgarniach i błyskawicznie 
z nich zniknęły: „Treny” (Czy- 
telnik) „Dzieła polskie” (PIW) 
oraz Z. Szmydtowej „Jan Ko- 
chanowski' (PWN) i M. Jastru- 
na „Poeta i dworzanin. Rzecz 
o Janie Kochanowskim” (PIW). 
A plany wydawnicze były takie 
ambitne... 


XVII-wieczna kapliczka z czerwonego piaskowca, sto- 
jąca na miejscu dworu w Sycynie, gdzie poeta się 
urodził. Podobnie jak zwoleńskie epitafium, z okazji 
jubileuszu poddano ją starannej konserwacji 


Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


głoszony w numerze 127 „Świata 
O Młodych”, pierwszy konkurs pod 
nazwą „MOTOEKSPERT ŚWIATA 
MŁODYCH" spotkał się z dużym zaintere- 
sowaniem. Otrzymaliśmy ponad 700 od- 
powiedzi. Większość z nich zawierała 
w zasadzie prawidłowe rozwiązania, gdyż 
nietrudno było odgadnąć, że samochody 
pokazane na ilustracjach produkowano są 
w Czechosłowacji. 
Chociaż nietrudno było odgadnąć kraj, 
z którego pochodzą samochody, to jed 
nak nie wszyscy wyszczególnili w sposób 
prawidłowy marki tych samochodów. 
Najwięcej kłopotów przysporzyło odgad- 
nięcie marki trzeciego samochodu, a więc 
TATRY-613-SPECJAL. Samochód ten 
w takiej wersji nie był przedstawiany 
w naszym kąciku. Opisywaliśmy TATRĘ- 
613, która posiada podwójne, okrągłe 
światła reflektorów i to było prawdopo- 
dobnie przyczyną Waszych pomyłek. 
Warto wspomnieć, że  TATRA-613- 
SPECJAL jest najnowszym produktem za- 
kładów w Koprzywnicy, powstałym w ro- 
ku 1980. 


Podawaliścia dużo informacji na tomat 
historii motoryzacji, liczby aktualnie dzia 
łających wytwórni związanych z przomy 
słem motoryzacyjnym, lecz niewiolo od 
powiedzi zawierało dano o produkcji czo 
chosłowackich traktorów. Przy okazji 
przypomnę więc, żo w trakcie rozbudowy 
naszego przemysłu traktorowego korzys 
taliśmy z licencji znanych czechosłowac 
kich traktorów marki ZETOR 


Innym spostrzeżeniem, które mnie za 
niepokoiło: w szeregu przypadków otrzy- 
małem  równobrzmiące odpowiedzi 
Prawdopodobnie zostały one boz ża 
dnych skrupułów przepisane z publiko 
wanego gdzieś opracowania, a nie o to 
przecież chodziło. 


Pomimo tych drobnych mankamen- 
tów, muszę stwierdzić, że bardzo wielu 
z Was jest doskonale zorientowanych 
w bogatym asortymencie wytwórczości 
motoryzacyjnej południowych sąsiadów. 
Być może, że w pewnej części stało się to 
i za przyczyną popularyzacji niektórych 
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wyrobów czechosłowackiej motoryzacji 
w naszym kąciku 


Odznaki MOTOEKSPERTA „Świata 
Młodych” za najlepsze odpowiedzi 
w pierwszym konkursie otrzymują: 

1. Artur PAWELEC, Osiedle Nauczyciel- 
skie, 62-850 Lisków, woj. Kalisz. 

2. Zbigniew STRZELCZYK, Biory 36, 
43-386 Świętoszówka, woj. Bielsko, 

3. Andrzej SZPURKA, ul. Nowe Ogrody 
17, 67-400 Wschowa, woj. Leszno, 


Samochód przeznaczony dla służb ko 
munalnych = polowaczka ulic marki SKO 
DA-LIAZ-AKV 


4. Jarosław WITKOWSKI, 
F/66, 74-320 Barlinak, woj. Gorzów 
5 Krzysztof _ ŻYGADŁO, 


58-123 Strzelco, za najlopsze opracowa 


Stodolna 3 
Chwałków 


nio graficzne 


Dodatkowo przyznaliśmy odznaką za 
najlepszą odpowiedź otrzymaną z zagra 
nicy, Waszemu koledze za Związku Ra 
dzieckiego — Wiktorowi Kantorowi, za 
mieszkałemu w Lwowie przy ul. Czkałowa 
nr 24 m 18, oraz za najlepszą odpowiedź 
od żeńskiej uczestniczki konkursu, którą 
otrzymuje 


Wersja sportowa SKODY-105 przezna- 
czona do udziału w wyścigach torowych 


TATRA-613-SPECIAL 
. 


Małgorzata BARTOSIEWICZ, ul. 20-lat 
ków 1 m8, 02-157 Warszawa 
Wszystkim wyróżnionym  składarny 


gratulacje, informując, że odznaki zostaną 


przesłane pocztą. Za tydzień nowy 


konkurs! 
ZENON DUTKIEWICZ 


JASTRZĄB WALCZY Z MYSZOŁOWEM, A KUNA ZE SROKĄ 


ROZPOCZYNAMY DRUK ZDJĘĆ NA ZAMÓWIENIE 


©..| STAŁEJ LISTY TYCH, KTÓRZY POMAGAJĄ PTAKOM! 


Niełatwo dziś 
spotkać w naturze 
drapieżnika — obo- 
jętnie, czy jest on 
czworonogi czy 
skrzydlaty. Jeszcze 
trudniej oglądać 
dwa _— drapieżniki 
naraz. A najtrud- 
niej — podpatrywać ich potyczki i walki. 
Tym razem szczęście miał Krzysztof 
Żarkowski z Wałbrzycha. A oto i prze- 
bieg jego przygody: 

1». Nagle z gęstwiny olch wyleciał jakiś 
ptak, zniżył lot i leciał z dużą prędkością 
w kierunku kilku gołębi. Gołębie poder- 
wały się, ale ów ptak, którym był jastrząb, 
już miał w szponach jednego z nich. Dla 
tych gołębi nie mogłem niczrobić, zwłasz- 
cza, że trwało to zaledwie kilka sekund. 
Tymczasem jastrząb opadł ze zdobyczą 
na ziemię; przez lornetkę widziałem, jak 
gołąb szamotał się w szponach drapieżni- 
ka. Jastrząb zmieniał trzy razy miejsce, 
szukając takiego, gdzie mógłby spokojnie 
zjeść zdobycz. Tymczasem gołąb dalej 
żył. Gołębiarz rwał z niego pęki piór. Ale 
oto, nie wiadomo skąd, pojawił się my- 
szołów i spikował w stronę gołębiarza. 
Jastrząb, wystraszony, siadł kilka metrów 
dalej, poczekał chwilę i... odleciał. Myszo- 
łów zabrał zdobycz, skubnął raz lub dwa 
i też odleciał. Szukałem ofiary gołębiarza. 
Po długim czasie znalazłem kilka pęków 
wyrwanych piór, a w odległości 2 m od 
tego miejsca, w gęstej trawie, gołębia, 
który... żył. Po. dokładnym obejrzeniu 
stwierdziłem, że ma złamane skrzydło 
i nogę oraz powyrywane pęki piór na 
brzegu, gdzie widoczna była goła skóra. 
Gołąb ten dopiero rankiem drugiego dnia 
zginął od zadanych ran, pomimo że pró- 
bowałem go ratować. Wciąż trudno mi 
uwierzyć, że tak łatwo myszołów odebrał 
zdobycz jastrzębiowi, który jest drapieżni- 
kiem wszechstronnym i — jak wiadomo — 
umie walczyć na ziemi, jak iw powietrzu.” 


Okrutna jest ta scena polowania jas- 
trzębia, ale przecież takie zdarzenia mają 
miejsce w przyrodzie bez przerwy, są 
czymś pospolitym i typowym. Bardziej 
zagadkowe jest tu zachowanie myszoło- 
wa. Niemniej — całkiem prawdopodobne. 
Walki skrzydlatych drapieżników, należą- 
cych do różnych gatunków, stale się zda- 
rzają przy różnych okazjach. Natomiast 
odbieranie łupu innym ptakom jest najba- 
rdziej typowe dla kań, które nawet śmigłe- 
go sokoła potrafią swym natręctwem 
skłonić do porzucenia zdobyczy. Myszo- 
łów pod wieloma względami przypomina 
kanie trybem życia — może więc i pod tym 
względem także... 


, A teraz — o potyczce zupełnie innych 
drapieżników... z 
Pisze Krzysztof Duszyński z Woliborza: 
„Siedziałem w oknie, kiedy zauważy- 
łem biegnącą po murze kunę domową. 
W tej samej chwili nad nią pojawiła się 
Sroka, która silnym ciosem dzioba uderzy- 
ła ją w bok ciała, wyrywając jej sporo 
sierści. Lecz ta nawet nie próbowała się 
bronić, tylko wpadła do stodoły. Sroka zaś 
przez jakiś czas siedziała na pobliskim 
murze, lecz po chwili już jej tam nie było. 
Według mnie, sroka nie zaatakowałaby 
spokojnie chodzącej kuny, ptakom jest 
dość trudno ją atakować, jest przecież 
dość duża. Uważam, że kuna musiała się 
dobrać do gniazda sroki i dlatego ta tak 
zaciekle ją goniła...” 

Bardzo możliwe. Wprawdzie sroki są 
zawsze bardzo agresywne wobec dra- 
pieżnych czworonogów — wystarczy po- 
patrzeć i posłuchać, jaki harmider wszczy- 
nają na widok łażącego po dachu kota — 
jednak w takich przypadkach kończy się to 
zwykle na hałasie i nie dochodzi do ręko- 
czynów (czy raczej — „dzioboczynów ”'). Tu 
sytuacja była zapewne poważniejsza, sko- 
ro poleciała w powietrze sierść kuny. 

Z kolei historia, w której słabi biją, lub 
przynajmniej starają się bić silniejszego, 
wybrana z listu Marka Kufla, mieszkańca 
Starej Wsi w woj. krośnieńskim: 

„„„„Moją uwagę zwróciły zaniepokojone 
ptaki śpiewające, zwłaszcza drozdy, które 
krzyczały  charakterystycznym _„dżak, 
dżak”. Postanowiłem zbadać sprawę. 


Gdy podszedłem kilkanaście kroków da- 
lej, z kępy dzikiego bzu bezszelestnie wy- 


leciał spory, szary ptak, a za nim chmara 
wrzeszczących drobnych ptaków oraz 
wrona siwa. W pierwszej chwili myśla- 
łem, że przeganiany ptak to puszczyk, ale 
zacząłem przy pomocy lornetki oglądać 
go, gdy usiadł na starej wierzbie i zoba- 
czyłem charakterystyczne „uszy”. Spra- 
wa się wyjaśniła. Była to sowa uszata. 
Ptaki siedziały jej prawie na głowie, a wro- 
na, mocno zdenerwowana, krążyła nad 
drzewem i krakała. Obecność ptaków naj- 
wyraźniej nie przypadła sowie do gustu, 
gdyż po chwili poderwała się i poleciała 
do modrzewiowego zagajnika, porastają- 
cego pagórek, w którym zbierały się na 
noc sroki. Wszystkie ptaki łącznie zwroną 
poleciały za nią. Zacząłem ostrożnie 
wchodzić na pagórek. W lasku panował 
istny harmider, sroki wrzeszczały, ile się 
dało. Gdy podszedłem bliżej, sowa znów 
się poderwała, a za nią wszyscy prześla- 
dowcy, którzy jednak po chwili wrócili do 
lasku. W powietrzu zostały tylko sowa 
i wrona, która zaczęła ją na dobre atako- 
wać, swymi skrzydłami muskała niemal 
ciało sowy. Jednak sowa przeszła do kon- 
trataku. Zaczęła najwyraźniej atakować 
wronę. Wzbijały się coraz wyżej. Wkrótce 
wrona ustąpiła, niespodziewanie odlecia- 
ła w bok i zaczęła gwałtownie uciekać. 
Gdy obecny napastnik zorientował się, że 
przeciwnik odleciał, nie gonił go, lecz za- 
wrócił w stronę lasu...” | nic dziwnego, 
bowiem dla zdemaskowanego przez pta- 
sią gromadę drapieżnika najważniejsze 
jest ponowne uzyskanie spokoju. Nie sta- 
ra on się brać odwetu. 


Cała ta historia jest bardzo typowa 
i świetnie pokazuje powszechną niena 
wiść ptaków do sów. Pisałem o tym swe: 
go czasu w artykule o puchaczu; ptak ten 
był niegdyś używany przez myśliwych na 
wabia. Zdarzało się jednak, że sprytni 
handlarze-oferowali niezbyt doświadczo 
nym myśliwym zamiast puchacza nieco 
doń podobną, choć dużo mniejszą sowę 
uszatą. Wiedzieli bowiem dobrze, że i ona 
stanowi znakomity wabik na inne ptaki 
Oczywiście starali się wmówić kupujące- 
mu uszatkę, że to prawdziwy puchacz 
i żądali stosownej do puchacza zapłaty. 

«Tyle o walkach drapieżników. A teraz 
komunikat 


Liczni czytelnicy proszą nas o nadesła- 
nie kolorowych zdjęć ptaków i wielu in- 
nych zwierząt. Próśb tych nie możemy 
spełnić — po prostu redakcja nie dysponu- 
je zdjęciami do wysyłki. Możemy nato- 
miast co pewien czas wydrukować zdjęcie 
specjalnie dla zbieraczy. Od dziś przyjmu- 
jemy więc zamówienia od naszych czytel- 
ników. | jeszcze jedno. Jak dotąd — prosi- 
liście głównie o fotosy zwierząt egzotycz- 
nych, zaś nasza czwartkowa pozycja przy- 
rodnicza dotyczy głównie rodzimej przy- 
rody. Dlatego też będziemy zamieszczać 
przede wszystkim zdjęcia przedstawicieli 
rodzimej fauny, zaś zdjęcia egzotów — 
tylko wtedy, gdy zapotrzebowanie zgłosi 
większa liczba chętnych 


Dziś — na zamówienie Adama Kośnika 
z Sędziszowa — zdjęcia trzciniaka i gniazda 
remiza. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


onieważ prawie połowa wszyst 
kich napływających do 
Klubu Ptakolubów, mówi o przy 
padkach ratowania ptasich kalek, za 


listów 


gubionych podlotów, o dokarmianiu 
i innych formach pomocy ptakom 
uruchamiamy dziś specjalną rubrykę 
pod powyższym tytułem. Będziemy 
w niej odnotowywać wszystkie wiary 
godne przypadki niesienia ptakom po- 
mocy. Wierzymy, że piszący do niej 
będą nam przekazywać prawdę i tylko 
prawdę, nawet, gdy jest ona nieweso 
ła. Z listów wynika, że nie wszyscy 
niosący ptakom pomoc robią to facho 
wo — dlatego w najbliższej przyszłości 
będziemy się starali dokładnie was 
poinstruować. A dziś — pierwsza lista 
ludzi dobrej woli 

© Zbigniew Kmiecik, ul. B. Śmiałe- 
go 3/6, 20-611 Lublin, 

uratował zmarzniętego myszołowa 
zwyczajnego oraz młodą sowę uszatą, 
która dostała się w pazury kota 


© Jarosław Pytlarz, ul. Zawadzkie- 
go 22/125, 43-100 Tychy, przekazał 
sikorkę z przetrąconym skrzydłem leś 


niczemu, dzięki czemu wróciła ona do 
zdrowia. 


© Lech Antkowiak, Technikum 
Leśne, 69-110 Rzepin, wraz zkolegami 
przekazał bielika, który miał m.in. zła- 
maną nogę, do weterynarza. Ostatecz- 
nie ptak ten znalazł się w bażantarni 
w Witnicy Chojeńskiej, gdzie zamiesz- 
kał w dużej wolierze. Chcielibyśmy 
jednak wiedzieć, jaki jest jego dalszy 
los. Nazwiska innych osób, które przy- 
czyniły się do ratowania ptaka: Robert 
Kmieć, Wiesław Prętkiewicz, Jarosław 
Kopytko, Krzysztof Zarzycki i leśniczy, 
p. Bożek. 


© Artur Juszczyk, Pacanówka 9, 
28-241 Koniemłoty, woj. tarnowskie, 
wyhodował i wypuścił na wolność 
młodego szczygła. 


© Ryszard Gil, Stawiska 5, 58-150 
Strzegom, wraz z cioteczną siostrą 
wykonał i rozwiesił kilkanaście skrzy- 
nek lęgowych różnych typów. 


© Krzysztof Reiner, ul. Sobiesiaka 
71/32, 42-601 Tarnowskie Góry, zor- 
ganizował w swojej klasie klub pn 
„Wróbelł”. Jego członkowie zajmują 
się dokarmianiem ptaków i gromadzą 
na ten cel fundusze. 


© Rafał Królik, ul. Daleka 20 m 20, 
26-600 Radom, założył karmnik balko- 
nowy. (tok) 


Bohaterowie, 
których 
czcimy 


Chodzę do ósmej klasy Szkoły Podsta- 
wowej im. Józefa Chełmońskiego w Ku- 
klówce. Ten wielki malarz pokochał Mazo- 
wsze. Niedaleko naszej szkoły znajduje 
się jego dworek. Pod koniec swojego ży- 
cia kupił on bowiem majątek Kuklówka 
i tu mieszkał aż do śmierci. Święto Patro- 
na obchodzimy zawsze na wiosnę. Dru- 
gim świętem, które organizujemy co roku 
na jesieni, jest oddanie czci poległym par- 
tyzantom, a zwłaszcza dowódcy oddziału 
Gwardii Ludowej „Pepikowi”. Poległ on 
„Za naszą i waszą wolność”. Stałym pun- 
ktem programu tej uroczystości jest wy- 
ścig kolarski o puchar „Pepika”. W wyści- 
gu biorą udział kolarze z Polski oraz z Cze- 
chosłowacji. „Pepik”, którego prawdziwe 
nazwisko brzmi Jerzy Niedoszyński był 
Czechem. Po zajęciu Czechosłowacji 
przez Niemców zbiegł do Polski. W swojej 
wędrówce trafił na Mazowsze, a dokład- 
niej w okolice Kuklówki. Wśród gospoda- 
rzy, którzy go ukrywali znany był jako 
dobry mechanik. Po pewnym czasie na- 
wiązał kontakt z innymi uciekinierami. 
Organizowali oni wypady na Niemców, 
a głównym celem tych wypadów było 
zdobycie broni. Działo się tak do czasu, aż 
grupę „Pepika”* włączono w szeregi 
Gwardii Ludowej. Oddział ten poruszał 
się za pomocą rowerów i przez dłuższy 
czas nękał Niemców. Partyzanci w krót- 
kim czasie zdobyli sobie wielkie uznanie. 
wśród ludności cywilnej. Niemcy bardzo 
zawzięli się na grupę kolarzy: w lipcu 1943 
roku otoczyli oddział, który rozłożył się 
obozem w lesie radziejewskim. „Pepik'* 
osłaniając ciężkim karabinem maszyno- 
wym odwrót towarzyszy — poległ. Śmierć 
dowódcy partyzanci pomścili w dalszych 
walkach. Dla upamiętnienia śmierci bo- 
haterskiego partyzanta od 17 lat na jesieni 
jest organizowany wyścig kolarski szoso- 
wy, a od 3 lat wyścig przełajowy. 


Tomasz Grenda 
z Makówki 


Potentaci X muzy 


dla najmłodszych 


W Związku Radzieckim co roku wchodzi 
na ekran koło 30 pełnometrażowych fil- 
mów dla dzieci i młodzieży. Niemal poło- 
wa z nich ukazuje się ze znakiem moskie- 
wskiej wytwórni im. Gorkiego, która dzia- 
ła już od 40 lat i zatrudnia około trzech 
tysięcy pracowników. Niezależnie od tego 
filmy dla młodych widzów nakręcane są 
we wszystkich 18 wytwórniach Kraju Rad. 
Filmy animowane i kukiełkowe produkuje 
przede wszystkim „Sojuzmultfilm' w Mo- 
skwie. Oj! Przydałoby się polskiej kinema- 
tografii naśladować w tym względzie 
wschodnich sąsiadów. (eb) 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Czość| 
Otwioram z trzaskiem KĄCIK ŻY. 
CZENIII 


Kochani Czytelnicy, prawio każ- 
dego coś gniocie, uwiera, drażni, 
śmieszy, oburza, doprowadza do 
szału i białej gorączki. 


Na przykład w harcerstwie, 
w szkole i w domu, na ulicy, pod- 
wórku itd, Piszcie do KĄCIKA ZA- 
ŻALEŃ RZEPKLUBU| Możecie się 
wyżalić na wszystko. Mam nadzie- 
ję, że w Waszych listach znajdę 
wiele tematów, które dadzą się 
przedstawić w formie rysunków 
satyrycznych, miniplakatów itp. 
ANEGDOTKI NADESŁANE 
— lle masz lat, chłopczyku? 


— W domu siedem, a w autobusie 
cztery... 


- Czy chcesz dostać oda mnio na 
imieniny portmonotką? 

Dziękują, nie. Nie mam 
ploniądzy. 

No, to kupią ci zegarok 

Toż nio. Ja nigdy nla mam 
czasu| 


Obiacałań dyskracją, 
a wypaplałaś sokrot, który cl 
powierzyłami 

Wcalo nia wypaplałam tylko 
wymioniłam na inny. 


- Szerogowy Kowalski! Co 
zrobicie, zanim zaczniecie czyścić 
karabin? 

= Spęawdzę jego numer, 
obywpbtolu kapralul 

= A to po co? 

— Żeby przez omyłkę nie 
wyczyścić cudzego karabinu! 


— Pogotowie?! Proszę 
natychmiast przyjechać, mój 
synek połknął właśnie żylatkę! 
= Zaraz tam będziemy. Czy pan 
coś zrobił tymczasem? 

— Tak, ogoliłem się brzytwą! 


Anegdotki wybrał i nadesłał Marek Hry- 
niewicz, którego zapisuję do Rzępklubu 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


-Tata rzucił popielniczką w jednego 


pana ztelewizji! 


WLEWNKSKI 
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W dalszym ciągu swej poruszającej wypowiedzi prezeska wska- 
zała na konieczność niesienia pomocy potrzebującym, wspomaga- 
nia ludzi sponiewieranych przez życie oraz służenia swymi umiejęt- 
nościami tam, gdzie sytuacja tego wymaga. Pamiętajmy, dodała 
w podsumowaniu, że gdziekolwiek zbierze się choć kilka osób 
z dobrymi chęciami, tam zawsze Dobro weźmie górę. 

W zakończeniu prezeska zażądała, by Grupa ESD opracowała 
program zajęcia się losem zaniedbanych moralnie dzieci. Wniosek 

jęto przez aklamację. L 
Pr Członkini Borejko GDAE dorzuciła w tym miejscu > błyskotli- 
wie, jak to ona... — „nihil adec malum est, quin boni mixturam 
habeat” — co oznacza, jak wyjaśniono niedouczonej części Grupy, 
że nic nie jest tak złe, żeby nie miało przymieszki dobrego A 

Zdanie to, za ogólną aprobatą, postanowiono uczynić dewizą 

Grupy ESD. Każdy członek Grupy zobowiązał się wykuć je na 
ięć i nii ieć przez całe życie. k 

Hama GzE WO poseśżenia ustalono na dzień 12 bm. ze 

względu na brak pogody, okres wakacyjny i dużą ilość czasu 

wolnego, jaką w związku z tym dysponują czlonkowie Grupy. 


Niedziela 12.8.79 


ed kościołem Dominikanów, w ulewnym desz- 

ZEE m parasolem maszerując wąską ścieżką 
wpadła wpróst na panią Lisiecką. 

z każdą a wać reszta rodziny. Pochód Borejków 


z Januszem Pyziakiem zdążał więc prosto na spotkanie z klanem 
Lisieckich. 

- Mama! To ona! To ona! — wrzasnęli jednym głosem straszni 
bracia i tknęli w stronę Idy wyciągniętymi palcami, zza paznokci 
których wyzierał jadowity kolor zielony. 

- Ty cholero, ty! — rzuciła się na Idę matka Jarka i Marka. — Ja cię 
na milicję podam! Ja cię zniszczę! 

- O co tu chodzi? - spytał uprzejmie ojciec Borejko, wyłaniając 
się zza kurtyny deszczu w swoim wędkarskim skafandrze z kaptu- 
rem i podchodząc błotnistą ścieżką tuż za plecy Idy. — Czy pani 
mówiła coś do mojej córki? 

- Córki!!! Pan wie, co ona zrobiła? 

— O co tu chodzi? — mama Borejko zatrzymała się tuż za plecami 
męża, troskliwie ustawiając nad nim parasolkę. — Ignasiu, dlaczego 
tu stoisz, i kim jest ta pani? 7 

— Żebym to ja wiedział — odparł ojciec przez ramię. 

- To słuchaj pan! — krzyknęła matka Lisieckich. — Ta pana córka 
pomalowała mmje dzieci na zielono! Teresa, poświadcz! 

— Tak jest! - poświadczyła Teresa dramatycznym mezzoso- 
pranem. 

- O ©o tu chodzi? — spytał z niepokojem Janusz Pyziak, stając za 
plecami mamy Borejko. Tuż za nim zatrzymała się Gabriela w żółtej 
pelerynie żeglarskiej. Nutria i Pulpecja, zwabione hecą, przelazły 
w swych kaloszach przez błotniste pobrzeża ścieżki i zajęły stanowi- 
ska w pierwszym rzędzie, bacząc by nic nie uronić z interesującego 


„Spektaklu. - PWT « 


ESTES ZA MAŁY, ŻEBY ZNAĆ NAGĄ PRAWDĘ „SYNKU! 


Deszcz lał jednostajnie. 

- Ta pani, drogi chłopcze — wyjaśniła mama Borejko przez ramię — 
twierdzi, że Idusia pomalowała jej dzieci na zielono. Co też to 
ludziom nie przyjdzie do głowy? Życie jest naprawdę barwne 
i ciekawe. Wychodząc z domu nie wie się, ile zabawnych niespo- 
dzianek czeka nas za każdym węglem. 

— Hm — odparł wieloznacznie Janusz Pyziak, którego Gabriela 
z całych sił uszczypnęła w ramię. 

= | które to dzieci pomalowała rzekomo nasza córka? — spytał 
ojciec. 

- O, te! Te! — krzyknęła pani Lisiecka, trzęsąc się ze złości. 

— Te? - upewnił się tata Borejko, oglądając uważnie Jarka i Marka. 
- Ależ... te dzieci nie są zielone. 

- Bo je umyłam — wrzasnęła matka piekielnych braciszków. — 
Poszły na to dwa kilogramy mydła i szamponu! 

- He, he — wyrwał się Idusi rechocik zadośćuczynieni 

- Zniszczone buty! — krzyczała z rozpaczą matka Lisieckich. — 
Niemieckie! Golfy po trzydzieści marek każdy! — Wszystko zielone 
— nie do użycia! ja was do sądu podam! 

- Iduś, czy mogłabyś mi to jakoś wyjaśnić? — spytał ojciec 
Borejko. Z prawdziwą przykrością skonstatował, że stoi po kostki 
w kałuży. 

— Mogłabym — odparła Ida. — Ci chłopcy pomalowali na zielono 
mojego znajomego psa. — Odpłaciłam im więc tą samą monetą. Był 
1o jednak z mojej strony brzydki poryw, żałuję, bardzo przepraszam 
i proszę o wybaczenie. 

Cdn. 


DOSTARCZYLISMY 
DMYŁKOWO MASZYNE 
ZAPROGRAMOWANĄ 
NA WYPIEK, ZAMIAST 
NA DRUK 


Protokół Posiedzenia Dyskusyjnej Grupy ESD 
w dniu 11 sierpnia 79 
w lokalu przy ul. Roosevelta 5 
Protokolant Janusz Pyziak 

Zebranie rozpoczęło się od ogólnych chichotów i klasycznej 
hebefrenii. Posiłek, jak zwykle oszczędny ze względu na ciężkie 
czasy i szlachetne ubóstwo właściwe wszystkim członkom Grupy. 
W chwilę po uroczystym zjedzeniu przez Grupę składkowej babki, 
do lokalu wkroczyła członkini Ida Borejko, którą po krótkiej nara- 
dzie postanowiono zuniformizować. Niewdzięcznej, lecz głównej 
roli uniformizatorki podjęła się członkini Filipiak i zuniformizowała 
członkinię Borejko Idę, używając to tego celu: 

a) nożyczek biurowych, które okazały się wyszczerbione, 

b) nożyczek do manicure, które okazały się nieostre, 

c) brzytwy pana Borejko, która okazała się zbyt ostra, 

d) noża kuchennego, który mimo determinacji członkini Filipiak 
nie na wiele się przydał, bo miał za długi czubek, 

e) i raz jeszcze brzytwy pana Borejko, która okazała się opera- 
tywna po przećwiczeniu podstawowych ruchów na średniej wiel- 
kości globusie plastykowym. 

Opatrunki założyła członkini Borejko Gabriela. 

ida Borejko otrzymała pochwałę prezeski za wyjątkową cierpli- 
wość, męstwo i stoicyzm, z jakim przyjęła trzy rany cięte i jedną 
kłutą. Po uprzątnięciu sporej ilości rudych loków z podlogi lokalu, 
członkinię Borejko Idę poddano ogólnym oględzinom i stwierdzo- 
no, że jej wygląd po uniformizacji znacznie się poprawił. 

Część naukowa zebrania rozpoczęła się zaraz potem. 


SIERPNI 


Członkini Ida Borejko oświadczyła, że referatu wygłosić nie 
może, primo, z powodu kataru, secundo, gdyż zupełnie zapomnia- 
ła o tym, że w celach naukowych ma oddać się nieróbstwu i przez 
pomyłkę pracowała jak dziki osioł. Na liczne zapytania zebranych 
udzieliła wyczerpujących wyjaśnień, podając adres pracodawcy 
i streszczając zwięźle swoje przeżycia w okresie pracy wyżej wymie- 
nionego. Złożyła również dobrowoloną samokrytykę, dodając, iź 
całkiem wywietrzało jej z glowy, że członek Grupy ESD nie zanie- 
dbuje rozsyłania Eksperymentalnych Sygnałów Dobra nawet w fazie 
duchowej prostacji. Tu wywiązała się krótka dyskusja, Członkini A. 
Kowalik stwierdziła kategorycznie, że nakłonienie chorego czło- 
wieka do poddania się operacji, więcej nawet, uczciwe załatwienie 
mu bezpłatnego miejsca w szpitalu i nieustawanie w pomocy dla 
poszkodowanego psa imieniem Lucyper, stanowi bez wątpnienia 
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Opracowa raficzne 


Grażyna Klechniowska 
Opracowanie tec 


Małgorzata Was 


Zam. 7445/G 0-32 


DRUK Zaktady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 
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przejaw Dobra i jako taki świadczy jak najlepiej o lojalności członki- 
ni Borejko Idy wobec Grupy ESd. W tym miejscu do dyskusji 
włączyła się Gabrysia, to jest, członkini Borejko Gabriela, i uśmie- 
chając się z właściwym sobie urokiem, powiedziała, że o opinię 
w sprawie duchowego profilu Idy trzeba by właściwie spytać owych 
dwóch chłopców, których, jak słyszymy, członkini Borejko Ida 
pomałowała w afekcie na kolor zielony. 

Wzmianka o dwych dzieciach ulicy wywołała burzliwą i chaotycz- 
ną dyskusję, którą próżno bym usiłował tu streścić. Poirytowana Ida 
Borejko zamknęła ją stwierdzeniem, że członkowie Grupy ESD by 
zrobili lepiej, przechodząc od słów do czynu i niech sami spróbują 
zawrzeć znajomość z tymi zielonymi potworkami. Wyraziła też 
powątpiewanie w umiejętności pedagogiczne Grupy, oraz w jej 
rzeczywiste zainteresowania społecznikowskie. Poradziła, by Gru- 
pa ESD spróbowała czynić Dobro w praktyce, w ciasnym kontakcie 
z ludźmi, wychowującymi swe dzieci w kulcie konsumpcji i zanie- 
dbującymi ich rozwój duchowy. Zobaczymy dodała, jak wam wtedy 
miny zrzędną. 

Z kolei głos zabrała prezeska Kowalik, oświadczając, że ona 
osobiście jest głęboko przekonana wypowiedzią Idy. W rzeczy 
samej, dodała, i ona jako prezeska od dawna odczuwała potrzebę 
konkretnego działania dla dobra społeczeństwa i ludzkości, a pra- 
gnienie to nasiliło się w niej w czerwcu bieżącego roku, kiedy to 
bawiła w Gnieźnie. Obecnie prezeska Kowalik odczuwa apogeum 
tej tendencji i nie zamierza dłużej zasypiać gruszek w popiele. 


Dokończenie na str. 7 


